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^  TZY 2 tak?  zawziętością brali się do oręża. —-
P R O J E K T  ^  falt d ługim  przeciąga czasu, zbyt mała

p o f i « , c u , k n  J W W »  SaSr. »d»io0n^ h . r J„1,"*“ , r l j  T “ ' ” U<lf " * * *
fańskiego i  tych mUysc Jerozolimskiego, które “ atoić' . b .  IM ™  a ™“ "«
„ g r ó k n i ,  W  n i e z n a n i ,  „ b a h , o & m .

W  w ieku,, w którym rozum- w sparty  ?l"? T a lm u d  p rzyczyn ił ,  I ieszcze się przy- 
r a u k ą  i doświadczeniem stale i umiarkowanie kłada do m nożen ia  nieszczęść trapiących lu -  
działaiący, szerząc wszędzie swoie zdobycze dzkośc? Jakby złowrogi niewidomy duch pie—- 
uprząta zawady lanatyzmu;’ w kraiu, k tóry  k ie lny , którego ty lko ’ dotkliwe razy czuć się 
skutkiem  rozsądne'y tolerancyi widzi około' d d ą ,  tak Talm ud z głębi swoicił ciemności 
Wspólnego o g n isk a ,  iak niegdyś u-ołtarza We- “ derza ziemię.
Sty, tyle zgromadzonych rodzin i sekt re lig iy - , Jedyny całkowity p rzek ład  T a lm u d u  ©■
nych, niosących na oharę oyczyznie odwieczne k tcrym  dzieie- wspominają, iest arabski przez 
swoie przesądy i wzajemne n ienaw iśc i; w o- bispanskiego żyda l i u h b i za wsparciem 
łzach nakoniec całey Europy dla ktore'y ani 1 opieką kroła K o rd u b y  dokonany.. Lecz ten 
A r a b , ani' 1'ndyanin, ani mieszkaniec staro- Przekład ^dziś nam iest n ieznany bardzie'y 
zytnegO' Memfis, iuz nie przemawia niezrozu- ieszcze niż sam’ text; nadto, wierność iego iesf- 
Bijałym ięzykiem , przekład T a lm u d u  stał się Ppdeyrzana z powodu religii t łumacza, zabra- 
wieUe ważnym i potrzebnym. niaiące'y m u bydźszozerym  i prawdomównym.

Prawie od półtora, tysiąca la t  t y tu ł  tegO' , Jeżeli zaś Talmud nie ma dotąd tłum a-
dzieła iest hasłem do walk-i i; jednoczenia ®x°w,tak iak- inne księgi s tarożytności,  po- 
się pizeciw synagodze,. lecz co się w a i m z 3 wis- ®bodzi to nietyłko z tą d ,  ze żydzi ukrywali 
r a ,  by ło  zawsze niedokładnie znane tym, btó- Przed nami iego znaiomość, a n ie  żydzi przy--
   . __________  wiązywali do niego tę sarnę wzgardę i obrzy-
g  , c  ,  , r  . r  dzenie lakierni od wieków tchnęli k u  ca łem u
(a)- S ą  to wyiątki. „obszem teya& go m am a u- Judaizm ow i; że uw ik łany  iest w ledwo nie- 

mieszczonegę w A m r  I I  D e n n ik a  P T  a r . naytrudnieyszy na świście iezyk, i  w labirynt 
szewskiego' smezo z  p o d  p r a s y  m ysieg o , naydziwaczmeyszycfr m n ie m a ń ',  rozumowań,

Iio r- ?y™boKw j sprzeczności, ze dwanaście tomów 
•t.g o  en a,, ac *u>iay przyrzekliśm y. in folio ? a przy te'm zwariowanie, innycŁt dzieł
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rr&binicstiych ’ których’ tłamacz radzie się obo­
wiązany, przerażaią -ogromem pracy, i do in­
nych zatrudnień nas zwracaią; lecz głodną 
lego przyczyną ies t! ze ci którzy chcieli t łu­

m aczyć  Talmud byli wyłącznie, albo 1)  sa­
mi chrześciianie, którzy chociaż uczeni, me 
posiadali iednak potrzebney i zadziwtaiąeey 
erudyćyi rabiniczney albo tez 2) sami ży­
dzi którym, oprócz przeszkód, iakie stawiła ich 
rehgia kiedy szło o wyiawienie taiemnic, zby­
wało zawsze na dokładney znaiomości ięzy- 
ków i starożytności wschodnich, dwóch rze­
czy nayistotnieyszych w tem przedsięwzięciu, 
Nakoniec, że zawsze poiedyńcza osoba, bądź 
chrześciianin bądź żyd, podeymowała się pra­
cy, którą tylko wspólne przyłożenie się kil­
ku  światłych chrześciian i prawych izraelitów 
dokonać może pod opieką i za wsparciem mo­
żnego m onarchy, iakie otrzymał tłumacz a- 
rabski. "

Wialnia też kilka takich osób gorliwych 
o dobro publiczne, przeiętych tą wielką i wa­
żna myślą, zamierzaią wydać francuzki prze­
kład babilońskiego Talmudu iasny, wierny i 
całkowity: słowem zdolny odpowiedzieć ocze. 
kiwanemu u nas odrodzeniu żydów, a przy­
śpieszyć i rzetelnem ie uczynić tam, gdzie się 
iuż zaczęło.

Od kilku to iuż wieków proiekt refor­
my ludu izraelskiego w różnych kraiach E u ­
ropy ziawia się, zaymuie wszystkich, i iak 
moda przemiia z czasem, nie zostawiwszy po 
sobie innego śladu, oprócz straty kosztów i 
starań daremnie podeymowanyeb. Ucisk i 
przychylność, nienawiść i litość, dowody i wy- 
śraiewańia, filozofia i polityka, wszystko to

(a) Najlichszy z doktorów talmudycznych, nie-
tylko znał prawo pisane i tradycyine ze 
wszystkiemi prawidłami tłumaczenia go w 
sensie właściwym i Ągurycznym, ale oraz 
był biegły we wszelkieh wybiegach gram- 
matyków, pisarzów (Scribae) Faryzeuszów, 
kabalistów i astronomów swego czasu, znał 
nadto sztukę zdobienia swoich wykładów 
pięknerni powieściami, iaka iest np. o wi- 
nogradzie i liszce; a co dziwniejsza, ze ro­
zumiał mowę aniołów i złych duchów, a 
nawet mowę palm  i drzew!!!! (.Bava Bathra 

p  fo l. 134. 1 i Succa fo l. 28. \-J

było użyte w te'y sprawie, która się stała spra­
wą ludzkości; wszystko to przecież zostało 
bez skutku, bo nie wiedziano lub nie chcia­
no wiedzieć od czego w te'y mierz® zacząć.

Reforma żydów iest zadaniem do roz­
wiązania, którego potrzebne warunki kryią 
się w nauce talmudyczne'y; i ieżeli w przekła­
dzie iakf sobie zamierzamy nie potrafimy od­
kryć tych warunków, reforma żydów zosta­
nie nazawsze zadaniem do rozwiązania. Czas 
iuż wyrzec się uroień — Talmud iest iakby 
zaczarowany las Tassa; należy wprzód rozpę­
dzić iego czary i potwory, nim się wyda o- 
statni szturm mieszkańcom świętego miasta. — 
Myśl ta prosta i prawdziwa uszła uwagi re­
formatorów Żydowskich, i dla tego właśnie 
ich plany się niepowiodły.

Powaga Talmudu u żydów iest bez gra­
nic, większa niż powaga samey biblii. Ja­
koż , dzielą oni prawo na pisane zawarte szcze- 
gólaiey w Penfateuchu, i na ustne zebrane w 
Miszna i Gemara, które składaią Talmud. — 
Podług nich oba te prawa dał Bóg jMoyże- 
szowi na górze Sinai, gdzie prawo ustne u- 
dzielone mu Było żywym głosem, aby w 
przypadku niepewności służyło za obiaśnienie 
prawu pisanemu, ile razy to ostatnie iest cie­
mne i niedokładne z natury swoiey- Prawo 
ustne znać i rozumieć powinni ludzie prości 
i uczeni, ale wyłącznie sami tylko uczeni o- 
bowiązani byli umieć na pamięć prawo pi­
sane.

(Daley mówi autor o obszerney powa­
dze, dążności i wpływie nauki talmudyczne'y 
nadewszystko w Polsce, skąd wykazuie rze­
telny pożytek przedsięwzięcia tego tłumacze­
nia. Odsyłaiąc czytelników do uczone'y roz­
prawy w dzienniku Warszawskim znayduią- 
cey się» umieszczamy ieszcze ieden wyiątek.)

W pływ Talmudu łabo zawsze większy niż 
pospolicie myślimy, nie iest wszakże iednako- 
wy we wszystkich częściach Europy; i ktokol­
wiek zamierza reformę żydów, powinien szcze- 
gólnićy wziąlć na uwagę, iakiego dozna w tey  
mierze oporu. We Włoszech, we Francyi i 
w wielu innych kraiach, Talmud stał się wy­
łączn e j  dziedzictwem rabinów i niewielu pier­
wszego rzędu uczonych żydów: reszta zaymu­
ie się chętnie'y bibliią, niż innemi księgami.

Lecz w Polsce Talmud i wszystko co sta­
nowi mądrość talmudyezną nietylko zatrudnia 
wszelkiego wieku żydów, ale iest wyłączną



ich nauką . Rozumieją oni, że dziecie w ży­
wocie m atki zaczyna iuż te naukę; zaledwie 
usłyszą pierwsze iego bełkotanie iuż zaczy- 
naią nabiiać m u głowę błędną n auką  w któ- 
rey sami nauczyciele są ślepi: śmiesznemi ba­
śniami kt<5 re zawsze prawie szkodliwie działają 
na moralność, zabiegami i wykrętami w prze­
m yśle i handlu , zdolnemi zbałamucić rozum i 
nauczyć wyrachowaney chytrośc i; '  nareszcie 
wpaiaią młodzieży antysocyalne za sad y ,  t łu ­
miące wszelkie uczucia przyjazne ludzkości i 
bezpieczeństwu publicznemu. T y m  sposobem 
m ło d y  Izraelita polski, w dwunastym ro k u  sta­
je  się istotą odosobnioną, całkiem zepsutą, bez 
nadziei pow ro tu  kiedykolwiek na  dobrą drogę 
przez lepsze wychow-aniei reformę; gdyż wszy­
stkie iego władze skierowane są ku  chytrości 
i intolerancyi w imię Przedwiecznego. Od tey 
epok i aż do śmierci żydzi polscy talmudem 
zapełniaią wszystkie wolne chwile swego ż y ­
cia; w nim znayduią  sowitą nagrodę swoich 
cierpień, nędzy i nieszczęść; tam  iest ich koś­
ciół, tam ich święte miasta i oyczyzna, którą 
co rok spodziewają się odwiedzić; tam są wszy­
stk ie  sztuki, wszystkie n au k i  od k ry te  i m aią- 
ce się odkryć: a słowa rabinów zamykaiąee w 
sobie szczęśliwą ich teoryę, są dla nich słodsze 
od  miodu.

Przez szkodliwą n iebaczność  rzecz ta tak 
daleko doszła, że kiedy w innych  kraiach wró­
cili iuż, albo się wracaią żydzi do Pism a Świę­
teg o ,  w Polsce przeciwnie, oddalali się od 
niego, i coraz więcey się oddalaią; a prócz tal- 
m u d u  szanuią tu  także iego wykłady i wycią­
gi, xięgi kabalistyczne, tym bardziey im się one  
oddalaią od treści biblii, i od uczuć^tchnących 
to lle rancyą i braterstwem.

Właśnie w Polsce żydzi ułrzymuią co do 
s łow a: że prawo ustne czyli talmudyczne iest 
doskonalsze i szlachetnieysze od pisanego czy- 
li_ moyżesżowego; że słowa rabinów  szanow- 
nieysze są od słów proroków, że niemasz dla 
tego pokoiu, ktokolwiek od n au k i  ta lm udu 
przechodzi do biblii. Żydzi sądzą, że w Po ls­
ce fest ognisko prawdziwey nau k i  rabiniczey 
i  religii: w Polsce , gdzie licha znaiomość 
ta lm udu, którą sobie przypisuie cała massa 
żydów, nadym a tylko serce pychą ku  nieży- 
dom a nawet i ku żydom inney  sekty, innego 
narodu, inaczey myślący m, inaczey u b ran y m , 
i wznieca w polraędrkach talmudyęznych nay. 
większą pogardę sztuk i n auk  towarzyskich.

P rzestańm y się więc dziwić, że środki, k to- 
rem i podniesiono oświecenie, a nawet iakąkol* 
wiek wprowadzono reformę u  żydów zagrani, 
cznych, stosowane w tymże samym celu do pol­
skich żydów, zupełnie go chybiały. Skutek  
zaś zawsze będzie taki, póki z polskimi żyda- 
mi tak się będziemy obchodzić iak z zagranicz­
nymi, i póki przekład talmudu nie przyczyni 
się do umorzenia zbyt wielkiego iego wpływu 
w tym 'k ra ju  przez zbliżenie przesądów i zabo­
bonów  rabiniczych z czyslemi prawdami Pisma 
Świętego. Bo reforma żydów tyle ty lko będzie 
skuteczna ile postępować będzie narówni z re­
formą Judaizmu, gnębiącą wszystkie potwory 
fanatyzmu i zabobonu, kryiące się w T a lm u ­
dz ie ,  a które n iem ogłyby długo wytrzymać 
bezstronnego w yroku  rozum u i całey powsze- 
cbności. •

Ale powie kto, gdy reformę żydów przy. 
w iedziono do sk u tk u  w innych kraiach bez 
przekładu talm udu, czemużby podobnie i w na- 
sze'm Królestwie zrobić lego niemożna? Jeżeti 
zaś talmud i zgubne iego zasady dla rozumu, 
moralności i zwierzchności więcey maią wpły­
wu w  Polsce niż gdzie indzie'y; wybór i prze* 
kład tych tylko zasad, czyżby niemógł sprawić 
takich samych skutków  iakie sobie obiecywać 
m ożna z wytłumaczenia całego ta lm u d u ,d łu -  
gie'y, trudney  i kosztowney pracy? — Refor­
m a żydów aby była trwałą, szczerą i prawdzi­
wą, zasadzać się powinna na rozważnem iś to -  
pniowe'm odłączaniu religijnych przesądów od 
istotnych dogmatów, czci p raw em  moyżeszo- 
wem przepisaney. Żaden rząd nie iest w stanie 
wykonać tego odłączenia an i swoiem sprzyia- 

< niem, an i g roźbam i.-— Może 011 tylko oświecić 
rozum żydów , prowadząc gó drogą prostą i 
uboczną aż do punk tu ,  w którym  on sam u- 
skuleczni to odłączenie bez oporu  i żalu.

Reforma-żydów w innych kraiach osiadłych, 
byłaż kiedy szcze'ra i zupełna? lu b  miałażwzię- 
tość w oczach gm inu Izraelskiego?.. Nieraoż- ~ 
nażby powiedzieć, że boiaźń, interes osobisty, . 
libertynizm i oboiętność nie m ało się dó pie'y 
przyczyniły, i -zamiast żądanego odłączehia , . 
w prow adziły  wcale now e i różne żywioły, k tó- - 
re bardzie'y ieszcze powikłały  dogmata z  p rze ­
sądami; owszem tacy  żydzi wyrzekli się ie-  
dnych i drugich bez zastanowienia się. Podo- ■ 
bna reforma nieiestże prawdziwe'm prześlado- - 
waniem dla ogółu żydów, i podejściem ze s tro -•-

)2( \
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ń y  oświeceńszyćh współwyznawców^ Łtórzy 
fiię do niey przyłożyli? Niecił wreszcie przy­
kł ad  zdarzony we Era ncy i  w oczach i pod o- 
pifcką władz cy zaszczyconego ©d izraelitów i’ 
mieniem Messyasza, nauczy nas i przemówi 
łbawiennie  do naszego przekonania  i przysz­
łych  wi-eków. Zasadą gtosne'y te'y reformy 
są dwanaście odpowiedzi dane przez uczonych 
żydów,  których zdaie się iakby umyślnie we­
zwano c a  podkopanie moyzeszowego i us tne­
go prawa, szanuiąc na pozór i pierwsze i d r u ­
gie.  W  dwunastu tych odpowiedziach mieści 
*ię wyraźny podstęp,  tak iaJc w zadanych py ­
taniach nie widać naymnieyszey znaiomości 
Judaizmu.  A przecież walc-czni ci Izraelici 
chcieli się okazać l iberalnymi , i dobrze rzeczy 
Widzącymi.

Sam tylko przekład talmurlu może polskich 
i  innych żydów skłonić do zas tanowienia się 
n ad  poiednawczym duchem prawa moyźeszo- 
Wego, i nad prawdziwemi przyczynami,  które 
t ak  wielce zmieniły to prawo na początku chry- 
• tyanizmu.  On tylko ieden może pobudzić 1- 
Zraelitów do ubolewania nad dziwaczną raię- 
ezaniną powagi i śmieszności na każdey k a r ­
cie tego ogromnego zbioru praw faryzeuszo- 
wskich; chrześciian zaś skłonić do wielu od­
wołań i umiarkowal i chociaż późnych ale ko­
niecznych: on wreszcie może z i edney  strony 
odwieśdź reformatorów od płynienia przeciw 
Wodzie, przez niestosowne pytania  zdolne li­
t r  ud zać to, coby ła two dało się ot rzymać wy- 
wracaiąe raczey przesąd niż dogma;  a z dru- 
giey strony,  uwolnić reformuiący się lud  od 
przymusu ,  oboiętnośei i zwyczaynych wy­
biegów tałmudycznych nam nieznanych.

(^Następnie mówi Aut  r  o wyiątkach z T a l ­
m u d u  i o ich rozbiorze,  zaraykaiąc ten pro­
jekt rozbiorem dirieł w rozmaitych ięzykach o  
Talmudzie  trakluiących; kończy zaś temi słowy:) 

Zatrzymamy w naszym przekładzie takie 
tylko wyrzuty które obiaśniaią w czerakolwiek 
naukę taiinuriyczną,  iek w tein mieyscu wary-  
ant  Ein Jakoba,  maiący w sobie tę nowość:  
że Rabbi,  rzetelnie mówiąc,  niesądził aby po­
stawił swóy koszyk na  oknie n ieba ,  lecz że 
przybywszy d o  pewnego raieysca z iemi , gdzie 
by ło  wiele okien zrobionych ,  może w murze 
s tarego rozwalonego iuż  z am k u ,  rozumieiąc 
że stawi swóy koszyk na iednera z iego okien,  
przez niebacznose postawił go na oknie n ie ­
bios: tak bardzo okna niebios były  b lukie  ais-

’i

mi. Nadspodziewane to.podeyście i złudzenie 
innginacyi  iest ważną skazÓwką do poznania 
smaka i charakteru  rabinów.

Uprzedzamy także  czytelników,  że W 
naszych cytacjach i obiaśnieniach same ty lko 
f a k ta , bez naymniey sze'y myśli drażnienia lub 
wyśmiewan ia ,  mieysce mieć będą:  ani wola 
ani czas po temu.

Zbliżać z sobą będziemy ile możności r o ­
zmaite mieysca T a lm u d u  i innych ksiąg reli- 
giynych,  iak np.  Midraszip ,  Szulchan Aruch 
etc. podobnie iak w pierszey próbie cytowali­
śmy d z i e ł o / a d ' C h a ś a k a  Mairaonidesa.  Żeby 
zaś t łumaczenie  nasze było nayzup-ełnieysze,  
przekładać będziemy z T a lm u d a  drukowanago 
w »Venecyi r- 1520, k tóry nie był uszkodzony 
przez wyrzucenie^ maiąc przed oczamy Sło­
wnik ta lmudyczny dwóch Buxtorfow, O i k ry t y  
Judaizm Eisenmengera ,  i inne dzieła mogące* 
zastąpić przerwy i niedostatki.

T a lm ud  baby iońsk i , k tóry  zamierzamy 
dla publiczności wytłumaczyć po f r an cu z k u ,  
dzieli sivoie m.iterye na sześć działów. i sześć'* 
dziesiąt siedem ksiąg czyli traktatów., licząc w 
to iuż  i późnieysze dodatki. Wszystko to 
składa dwanaście tomów in folio wraz z koru- 
mentarzamy. Ale gdy zamiarem naszym ieit: 
mieścić w t łumaczeniu  kommentarze  istotnie 
tylko potrzebne; te dwanaście tomów dadzą 
się zr an ię , szyć do sześciu, co właśnie iest li­
czbą działów Ta lm udu .  Ogłaszać wszakże 
będziemy naszą pracę księgami czyli t rakta ta­
m i ,  staraiąc się aby eo miesiąc ieden t rakta t  
wychodził z druku.  T y m  sposobem każdy 
dział T a lm u d u  przełożony będzie w ciągu ie- 
dnego roku , a w sześciu latach całkowity prze­
kład się ukończy.

L O N D  Y N.
Trudn o iest sobie utworzyć dokładne 

wyobrażenia o teon obssernera mieście. W  r, 
1740 ludność iego wynosiła 680,000 miesz­
kańców.  W roku 1812 liczono ich 1,100,000. 
W roku 1820 przeszło 1,300,000- Rozległość 
miasta tego trzy razy przewyższa rozległość 
P a ry ż a ,  a ta zadziwi ić nie może osoby wie­
dzące ,  że w Anglii domy po większey ©Zęlci 
tą  szczupłe , nie wiele wzniesione i urządzone 
dla iedae y ,  % naywięeey dwóch aiei iezuych



,fam»liy-. ■—  l a n ą  przyczyn ą  szybkiego  rozprze* 
s t r o n i e n i a  eię L o n d y n u ,  iest położenie iego n ie ­
gdyś bljskie ouast  w i e l u ,  i ako t o :  I s ly n g to -
iiu , Kiś i ing tonu  , Somm ers  - T h o w n  i i n ­
nych- ;  w przeciągu l a t  40 p o w ys ta w ia no  *a- 
b u d o w a n ia  na m a ły ch  przes t rzen iach ,  k tóre  
przedzielały te miasteczka od Stol icy ; wszyst- .  
ki* razem składaią teraz iedną  obszerną  i co­
dz iennie  zwiększającą  się całość. —

l^rzez d ług i  czas d o m y  .L o n d y n u  h o d o ­
w a n e  z drzewa,  wys tawia ły  go  na ąaogorzele, 
ty r a  niebezpieczn-ieysze,, że wówczas  posługa o-  
g u i ow a  niedosta tecznie by ła  urządzona ,  a t o ­
warzys t wa  ogn iow e ieszcze n i e b y ł y  z a p r o w a ­
d z o n e j  nareszcie ów p a m ię tn y  i t ak  n ieszczę­
śliwy po żar  w r o k u  1668 w y d a r z o n y ,  z w r ó ­
cił na t o  n-iebezpieezoństwo uwagę  Rz ądu  —  
W  b r a k u  kamienia c io s o w e g o ,  rzadkiego i 
drogiego,  na kazano  w mieysce drzewa, u ż y w a ć  
ceg ły  do wznoszenia murów,* rnury  te ogo ło ­
cone ze wszelkich ozdób a rch i te k t on ic zn ych  
nu dz ą  oko swą iednostay nością; ich powierz­
chowność  posępna  i u/, s a m y m  ko lo re m  n a t u ­
ra lnym  c*gły , siaie się ieszcze posępnieyszą 
z przyczyny d y m u  węgli z iemnych,  powszech­
nie w tern mieście u ż y w a n y c h ,  który ,  wszę­
dzie się przedziera i wszys tko  okopea.  W y ­
ziewy gęste i siarczyste unoszą  się w a tmosfe­
r z e  L o n d y n u  i za ie.go gran icami .  P o m im o  
te y  n ieprzyjemność  i, sposób takow y o g r z e w a ­
n ia  m a  i er Inak swoie korzyś u ;  węg  el  a lbo­
wiem z iemny dais c iepło daleko mocnieysze 
n iż  d r z e w o ,  i iest  od  n i ego  w Angl ii  t ań -  
*zym.

T r u d n o  sobie wyobrz-zie , z i a h ą  Oszczę­
dnośc ią  m a te ry a łó w  bodnią  Angl icy  d o m y  ; 
za przyczynę  tey oszczędności  mo żna  na zna .  
czyć_ powszechnie  przy ię ty  w ty m  k ra iu  
zw yczay  sprzedawania  tego rodz a iu  n i e r u ­
chomośc i ,  ty l ko  n a  czas o g r a n i c z o n y ;  n iekie ­
dy n a  lat  sto l u b  mniey  nawet .  N  ihyte tym 
*po»obem do my,  mogą  bydź odsprzedawane  ,  
a  przechodząc z ręki  do  r ę k i , po  u p ły n ie n iu  
te rm in u ,  ża tak nazwę dzierżawy E m p h i t e u t y -  
czney , '  powraca ią z n o w u  do pierwszego właś­
ciciela. Z tego więc pow odu,  b u d u ią c y  na  
grunc ie podobn ie  sobie w ydz ie rżaw io ny m ,  
łoży  iedynie koszta n a  p r zedm io ty  n ieodzow-  

■ nia do budowl i  po t rzebne  i zabezpieczające 
m u  tylko korzyści  z ł a k o w e y  do  chwili  iey 
ustąpienia , r ó w n i e  iak kupuiący  dom iuż wy­
staw iony, przestaie dla Uyże przyczyny na

■wydatkach iego u trzy m a n ia , do czasu u k oń ­
czenia  onego  dzierżawy.

Wszys tk ie  dom y L o n d y n u  Lich sprzęty,
-z ma ły m  wyietkiem,  są zabezpieczone ; zdarza 
s ię zatem że właściciele ich "pobudzeni chęcią 
n o w e g o  i k o r z y s tn i e y s z e g o  -k u p n a ,  t a k o w e  
'Umyślnie podpakaią ą ie-żClt w ys t ępek ' te n  n ie -  
zos lante  dowiedz iony . ,  to w arz y s tw a  ogniowe 
bez ż a d n e y  Ir ud noś ci w y na gr adz a ją  wartość 
ąi ogorza łyc h  r u c h o m o ś c i ;  lecz w y k ry te  oszu- 
kaństwo prowadzi  na szubien icę  , t e y  Zaś oba­
wa iest dos ta teczną  do  od^t ręczenia od tak 
ni-ebezpieczney spekulacyi  , k torey Ina czey  
m oże  nie ieden  chc ia łby  doświadczyć .

Niewie le  zapewne iest k r  a-i ów, w k tó ryć b-  
h y  z mnieyszą  iak w L o n d y n i e ,  dogodno śc ią  

prsyieini lością,  u r ządzano  mieszkania;  dwie 
izby w  równi  z piwnicą  , s łużą  za k u c h n i ą  
i do  nadania ; na  dole dwa pokoie do  zabawy.,  
dedea od  przodu  d ru g i  od  ' tyła ; dwa sa lo ny  
na piersvsze'ra p ięt rze nazwane  u  An gl ik ów  
draawings room  s i  podo bn eź  na d ru g ie m  dła 
pomieszczeni  a fam i l i i ;  i t rrkoniec sk łady  i p o ­
mieszkania  dla dzieci i  s łużących,  oraz wschody 
drew ni ane  prawie zawsze c iasne ;  takie iest u» 
rządzenie  wszys tkich d o m 5W Angielskich.  W i­
dzieć się i-ednak? d a i ą ,  l u b o  nieczęsto; z a b u ­
dowania  m oż m e y sz y c h ,  n ie ty lk o  o b s z e r n e j  nie. 
co lepiey u p o r z ą d k o w a n e ,  aie n aw e t  naypię-  
Icnieysze w s w y m  roÓzaiti ' ,  nigdy ie d a a k  nia  
m a ią  dogodnośc i  p rzy jemnośc i  i okazałości  
maieyszych  aaWet bud o w l i  Paryzkich .

Ulice n a y d a  wnieyszey części mi as ta ,  nió 
b y ły  dawiriay b ruk ow ane ' ;  znaki  iedne oił  
d rugich dziwacznieysze zdobi ły domy w zdł uż  
ruch. wzniesione , i okazywa ły  i ey  s ta rożytność  ' 
teraz znaki  te są zn ie s ion e ,  a ul ice w y bru ko^  
w a n e  i opa t rzone  w chodnik i  zabezpieczając 
p ieszych od  og romn ych po wozów, przebiega*
i&cyeh co chwila  ukcs  w k i e r u n k a c h  rozm ai­
t y c h .

Place-, P orf tn zn  - s q u a r e , M onta igu - 
square oraz po łożone  między N ew  R o a d  iS o iń • 
m e r s - T o w n  wielkim kośzterft zrovVnane i ż a .  
b u d o w aae  zostały,  szczegolnie'y w przeciągu 
u p ły n i o n y e b  la t  dwudziestu .  Pro s te  ich ulice 
maią  widok razem roz leg ły  i regułarn  y ,* część 
ta miasta naepozostawiałaby nic do życzenia,  
gd yby b udynki  b y ł y  m n i e y  i e d n o s t a y n e  i  
ozdobnieysze .

New-Bond'tstreet  iest  mieyścem z g r o m a ­
dzenia  się ludz i  c iekawych i  b e z c z y n n y c h ;
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schodzą się, on i tam zwyczaynie o godzinie 
czwartey z południa , ażeby widzieć i by d i  

w idzianem i ; w tedy ulica ta zapełniona by­
wa Iicznemi poiazdam i, przesadzaiącemisię- 
w przepychu i w ykw intności, szczególniey 
w czasie naywiększey ludności L o n d y n u ,  to 
ies t ,  od początku Maia aż do końca Lipca. 
Trotoary  części miasta N eufs i O xford  nie sa 
W niczenj podobne do trotoarów Starego Mia-° 
sta ; gdy bowiem te tak są ciasne , ze na nich 
zaledwie dwie osoby miiać się m ogą, .tymcza-- 
sem tamte szerok ie , w ykładane kam ieniem  
płaskim , tworzą przyiemną przechadzkę, w oL 
ną od wszelkich-przypadków prócz po trącań ,  
k tórych pospólstwo nieoszcządza. O xford  
street należy do naypięknieyszych i nayszer-- 
szych ulic L o n d y n u ; by łaby  ona doskonałym 
obrazem  bulwarów Paryża , gdyby po  oby­
dwóch iey stronach ^zasadzone by ły  rzędem . 
drzewa , których widok;, w mieście, tak iest t 
roskoszny.

( D alszy ciąg nastąpi. )  )

I IL .
M O C M U Z Y K  1.

{W iersz  Juliana Korsaka.)
Muzyko ! m atko pieśni! poezyo ucha! !
T y  cierń .życia w , niebieskie uplatasz, n am  ? 

kw iaty  ; ,
T y  ś pierwsza ogniw am i uroku ła ń c u c h a ,
Związała nam  sokoley myśli lot, sk rz y d la ty . .
Niezgadnę ? czyś ty z człekiem razem b y t  sw óy, 

yzigła ,
Czy cię dusza w  e\yem łonie przeczystem po» - 

cz^ łs?

Śmiertelny! choćbyś serce ku te miał «  kamie­
nia ,

Cznieszli, gdyć słuch wdzięcme owładaią 
b rzm ien ia :

I c z y i e ż  tw arde  serce wtenczas się nie wzruszy, 
Gdy dźwięk słodki przez ucho przepłynie do 

d u szy ?  —  1 J
*  *  *

Cóż ci w tedy Młodzieńcze ? gdy twoia kocha­
n a ,

Nóci piosnkę ; wtoruiąc dźwiękiem Fortepian*?
YYnetcipiers ogniem gore ,  i dusza twa tklii*

w a ,
Zda się w m o rzu  harmonii? z tobą się rozpływ a.

• ■ »• . .  . .  . ,
O czylii rozrzewnienia nie wyleiesz łezki?.. 
P a t r z . .iak w poranku  Maia perląca się r o s a , . 

Lśni się iey  oka safir niebieski .•
A iak dźwięk srebrny graiącey fah',
T ak  brzmią ie'y głosu s trum ien ie : .
Z purpurowych ust  korali !
Jak  lekkie wietrzyka tchnienie 
Zlekka traw ką zakołysze , .
T ak  lekko pierś się ie'y w zdym a,
T ak  lekko westchnieniem dysze....

O Młodzieńcze! i twoież to serce w ytrzym a!—
I znow u cisza i znowu głucho....
W 'te 'm iak grom b u rz y  huczący zda lą .  , 

Grzmiącey harmonii fala ,
Szybko przepłynie twe ucho!
Jak b y  płomień piorunowy 
Z  chmurney ci błysnął o b s łp n y ,
Stoisz sm utny , zadumany. . *

Podobnie niegdyś iednym  tchem Jehowy 
Cherub now o - narodzony ,
P rzy tom ne zdumiał N ieb iany .. . .

Lecz darmo się w twych . tajniach raoia mvśl 
zacieka ,

Jeszcześ ty pono  była przed bytem  człowieka. 
N ;m Bóstwo pierwszą Nieba związało osnowę* 
Nim leszcze świat ten  w morzu wieczności roz . 

l a n y ,
Z pieluch zamętu , w stalszą przechodził bu-

Juz ty swoim ięzykiem dziwiłaś Niebiany J ; 
Tvs harmoniię tchnęła W Em pireyskie  t ro n y  - 
1 woiemi czarodziejko przyehęcone to n y  
Na brylantowych arfaćh ogniste Cheruby * 
W g ęy w aią  Jc/iowy nieśmiertelne chluby. . ’

M łodzieńcze! cóż gdy dzika , sławy chęć cie 
w zruszy !

Gdy .wstępuiąc w żelazne bóiowników szranki i 
Oderwany od kochanki 
Stracisz -, duszę swoiey duszy;

A gdy d o m u ,  ro d z in y ,  j lube'y daleki^ . 
Odeydzież stąd na wieki i zaśniesz na w iek i?  
Lecz pożar sławy wszystkie ci czucia wypali! 

Ledw o pogonisz w  marsowe przegony 
P óydą  w niepamięć oyczyste strony.- 
Chlodnie'y ci serce wybiie z pod. stali.
J  ta miłosna wzroku błyskawica 
Melancholiyna iak prom ień xiezyea .
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W  surowe'm zgaśnie spoyrzeniu;
Usta odw ykną westchnieniu;

A ogniem zgrozy zaiskrzy źren ica .—
Młodz ieńc ze !  któż ci zmarłe obudzi wspo­

m nie ni a?
Cóż twe serce w oyczyste nakieruie  strony ? 
M uzyko! chyba twoie króluiące brzmienia!

T y  mu marsowe obmierzisz przegony, 
T y  m u ze sn u  zapomnienia ,
Zmarłe obudzisz wspomnienia... 

Słuchay/ o to ta piosnka co twoia k o ch a n a ,  
Śpiewała ci wtóruiąc dźwiękiem fortepiana! 
Jakże wnet inne'm czuciem twoia pierś zatleie? 

O! iużeś zbroyne porzucił tu rn ie je ,  
Serce spokoynie'y westchnieniem oddysze, 
I rad zatęsknisz w domowe zacisze. —  
Przychodzisz—  wszystko w  odm iennćy  

postaci!
Wszędzie gruzy i perzyny:
O to miecz łakom y wroga 
Powypijał krew twych braci:
Ani Oyca, ni rodziny!
Gdzież twa luba, twoia droga?
Dębowa więzi ią k la tk a ;
A na grobowym kurhanku* ! 
Niewidać róży n i  kwiatka.
Coż ci nieszczęsny kochanku?

K toś ci pocieszy po niey owdowiałe serce? 
I ktoż ci ią; ze śmierci do życia przywoła? 

Kto iak wiatr ognik tleiący w iskierce 
Rozwieie chm urę twoiego czoła 
I w serce rozpaczą chore 
W leie krople życia spore?
T ak że  cię boli iey strata ?
Wyrzekasz się ludzi, świata:
W zrok  rozpaczą nachm urzony,
Niesiesz w puste, dzikie s trony/
Gdzie wśród wieczne'y lasów ciszy,
N ik t  twe’y skargi nieposłyszy.
Już wybladły, rozbolały 

N a przepaści sfroiąc progu;
Ślepe w piersi karmiąc szały 
Bluźnisz życiu, bluźnisz Bogu; 
Słuchay! o to pieśń słowika 
W  harmonijnych rozhoworach 
Budzi echa w czarnych borach. 

Słuchasz! głos iego duszę ci przenika.
I rad roisz tę piosnkę co twoia kochana 
Śpiewała ci, wtóruiąc dźwiękiem fortepianh.— 

A iako fala na wiatrów woli 
Gdy ią łagodne'm przewieią tchaieniem,

Burza twych myśli, pamięć niedoli, 
Ukołysane harm onii brzmieniem,

Jak  mgły  przed słońcem uciekły!.». 
Ona łagodząc rozpaczy ból wściekły 
Jak schorzałego piastunka dziecięcia 
Zda się, tuląc cię w matczyne obięcia 
Uśpiła czuyną boleść w twe'y duszy ...— 
W tenczas od  ziemskióy wolen katuszy , 

Poniewoli łudząc siebie,
Słodkim czarem urojenia,

Myślą, i duszą zatopisz się w niebie.
Młodzieńcze! tam cię wzbiły harmonii brzmie­

nia!

*  *  *

Muzyko! błogi kom u pośród klęsk nawału
Zlekka twoie zawieie dobroczynne skrzydło;
K to  w kłamiące nadziei wierząc malowidło
Urokiem pieśni wzleciał w sferę ideału.
Czy kto  stracił kochankę, czy kto przyia- 

ciela,
Dźwięk twóy na pół głęboką żałość z nim po ­

dziela.
Odtąd myśl iego mieszka w harmonii krai­

nie
Aż m u  łódź życia w m orze wieczności prze­

płynie
A z nim rad  fortunnnieysze zgoniwszy na- 

dzieie,
Duch swóy z duszą kochanki, z duszą druha 

zleie. —
T a k  podróżni żeglarze, przez morskie potopy;
P łynąc  łodzią, leniwym niecierpwliwi biegiem;
Gdy im niebo zachmurzy błękitnawe stropy.
Myślą i wzrokiem gonią *a oyczystyra brze­

giem.
A w końcu, k iedy  groźne iuź  przebłądzą 

w ody
Z roskoszą do rodzinne'y wracaią zagrody.

IY.
W IADOM OŚCI LITERACKIE.

G azety w Niderlandach. W Królestwie 
Niderlandzkie'm wychodzi 68 gazet. Codzien­
n ie  wychodzi ich 19; ( 17 francuzkich, 2 hoł- 
lenderskich.) Trzy razy na tydzień 16; (4  fran­
cuzkich, 12 hollenderskich.) Dwa razy na ty­
dzień 26 (9 francuzkich, 17 hollenderskich. ) 
Co tydzień 7 (2 francuzkich, 5 hollenderskich.) 
Cena prenum eraty  na wszystkie te pisma> wy­
nosi 806 zł; holiend: 24 cent.



D U ytttcye sławnych sdiorów liienacKich-., 
P raw ie  w i e tiny ot czasie odbyw a się teraz 
V* Paryżu i Londynie* lieytaeya: dwóch- sta­
d n y c h -  literackich- zbiorów. W Paryżu ogło~ 
f (zona iest> spr*eclaż bardzo szacow nego  x icgo-  
>zbioru, który bogaty iest szczegol'niey w p r z e ­
pyszne dzieła z rycinami, (editiones prineipes), 
Ł rękopisma. Zmayduą się w nim exempla-  
Pze z rysunkami Gir odęta,, wszystkie m alo­
wnicze podróże, prawie wszystkie galerye e- 

tBsropeyskie i-jedyny exemplar z M uzeum  S ta - 
zozytności, z rycinami na chińskim papierze.. 
W Londynie  zaś sprzedawano niedawno zbiór 

'własnoręcznych listów i rękopisów sławnych: 
tuczonych- Dawuieyszy ich właściciel Thorpe 
Wydać miał na ich zakupienie 30G0 funtów  
*zter. Przytaczamy tu ceny, za iakie nłs-  
-Jitóre z rękopisów b y ły  sprzedan-e; z-ą kilka  
Stronnic u w ag  lolirtsona, napisanych- w czasie

fodróly do 'Fra-ncyi; zapłacono 234  z p . z a  
artkę przez tegoż autora zapisaną 7 5  złpoh; 

za zbiór rękopisów ITogartha 2502 złp;- za i?ę- 
dtopism na pargaminie, zawierający sto p o ­
m ieśc i o Troi w języku- fra-n-cuzkim, przepisa. 
m y  przed 400 laty dla F il  pa Xięeia< Buc-  
igundzkiego-, 2880 z łp; za ręŚoprśm na parga- 
tr.inie pod tytu łem  Chronkpie de la Bouca- 
■chardine 2513 zip; za biblią łacińską przepi-  

, ŝsaną na atłasie w wieku X1H złp. 30g8; za 
Tękopism fcarrcuzkiego tłomaczenia. biblii przez 
Gayer de Moutiers na pargaminie, 1212 złp;; 

Vza łaciński psałterz na pargaminie 1704 złp.. 
•etc. —  W  krótce sprzedany będzie równie 
“W Londynie-, zbiór listów oryginalnych- pisa­
n y ch  przez rozmaite znakomite osoby do 
■Garricka• Znayduią się w tym zbiorze wła.- 
sncręczne listy Johnsona, Burkego, Beynolda,. 
JFoxa, Sżery dana, Foot a, M ansfielda ,. Fieldinu 
ga , Smolleta, Bićhardsona i  innych, co b y ­
li współczesnemu tego s ław nego aktora.

Towarzystwo moralności chrztsciańskiey 
w  P a ry iu .  ISa posiedzeninTowarzystwa dnia 12. 
Kwietnia r. b. czytał P. S ta e l .  zdanie sprawy z 
odbytey podróży do Nantes, w czasie Ktore'y 
przekonał-  się, że podobnie  iak pierwe'y, w- 
.mieście le'ra dzieią się publiczne przygotowa­
n ia  do handlu niewolnikami. S zanow ny czło­
nek pokazywał zgromadzeniu’ łańcuchy i. śru­
by, kt drenu nieszczęśliwi są krępowani; — . 

{Towarzystwo wyznaczyło na rok przyszły na­
grodę 1 SCO fr , , za  naylepsze rozwinięcie przy-*  

'<tzyn, ducha, i skutków nieąawiści narodowey*,

D zieła  lekarskie wyssie w. Niemczech od 
W ielkanocy  1825 da, W ielkanocy. 182.6. W tym  
przeciągu czasu wyszło w Niemczech, 24.9 
pism lekarskich,, a mianowicie 183 po raz.pier­
wszy wydanych, 25 w ydanych  na nowo- i 4:1 

w dalszym ciągu,.. 2 8 - przełożono z. obcych  

lęzyków.. Pisnt, periodycznych  lekarskich iest 
32; z. ty c h  6  treści farim ceutyczney, 2: wete-  
rynaryine'y..

j Uniwersytety Niemieckie. N a  36' IfiL mi - 
io n ó w  ludności,, l iczono w Niemczech IS 2 0  

roku 22 Uniwersytetów, 10-59 Professorów i 
16101 uczniów,, a mianowicie^ w Berlinie 8 6  

nauczycieli, 1245 uczniów; w W rocławiu 4g< 

nauczycieli, 710 uczniów; w Bonn, 56 ^nau- 
Czycfel i,. 931 uszni ów;, w B azylei 2 4  nsaezy-  

cfeli, 214 uczniów ; w Erlangen, 3"4 nauczy.~ 
cieli, 498 uczniów; w Fryburgu, 35. naaczy-  

cieli, 556 uczniów; w Giessen; 3 0  naucz wcieli, 
371. uczniów;, w Greifswalle, 30t nauczycieli,.  
227," uczniów; w Getyndze 89 u ,  uczy cieli, 1545 
uczniów; w Heidelbergu, 55 ivauczycieli, 626 
uczniów; vv Halli, 54  nauczycieli, 11 Ig ucz­
niów; w lenie, 51 nauczycieli, 432 uczniów  

w. Królewcu; 2 0  nauczycieli, 3o3 uczniów,- w; 
Kiel, 26 nauczycieli) 238 uczn-ów; w Lands­
hut, 48 nauczycieli, 623. uczniów; w Lipsku,
81 nauczycieli, 1334; uczniów; w Marburgu- 38 

nauczycieli,. 3o4 uczniów; w Pradze 55 nau­
czycieli, 1449 uczniów; w Rostok, 34  nauczy­
cieli,. 201 uczniów,- w  Tubindze, 44 nauczy­

ciel', 8a7 u c z n ió w ;w  Wiedniu,. 7.75 nauczycie* 
li, 1688. uczniów;, w W-ircburgu, 51 nauczycie­
li,. 660 uczniów..


